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Rocznik XIII
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego w iersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 22 sierpnia.
(Zerwanie stosunków dyplomatycznych pomiędzy 
Francyą a Chinami; ultimatum francuskie i wyjazd 
posła chińskiego do Berlina. — Głos „Petersbur­

skich Wiedomosti“ o zjeżdzie. warcińskim.)
Nabycie nowej kolonii niemieckiéj, 

o którém piszemy na osobném miejscu, 
i zatarg francusko-chiński w swéj groźnej 
obecnie fazie — to dwa wielkie wypadki 
dominujące w téj chwili nad wszystkiemi in- 
nemi sprawami politycznemi. Dzisiejsze 
doniesienia zapowiadają bliską wojnę. Oto 
telegramy:

Londyn, 21 sierpnia, po południu. 
Depesza „Timesa“ z Pekinu z dnia dzi­
siejszego twierdzi, że Tsungli - Yamen 
(chiński urząd zagraniczny), opiera się 
wytrwale żądaniom Francyi i oświadcza, 
że Chiny są gotowe do wojny. Depesza 
dodaje nawet, że chorągiew francuska 
została już zwinięta na gmachu konsulatu 
francuskiego i że konsulowi rosyjskiemu 
powierzono opiekę nad interesami podda­
nych francuskich.

Paryż, 22 sierpnia. Kilka dzien­
ników donosi, że poseł chiński Li-Fong- 
Pao uważa zadanie swe za spełnione, 
w skutek czego nie odbędzie już z panem 
Ferrym zapowiedzianój na dzień dzisiejszy 
konferencyi. Według tychże samych 
dzienników ma dziś wieczorem nadejść 
odpowiedź Chin na ostatnie ultimatum 
francuskie; ogólne jest przekonanie, że 
odpowiedź będzie odmowna.

W sprawie rokowań chińsko-francu- 
skich ogłasza półurzędowa ajencya „Ha- 
vasa“ następujący komunikat:

„Paryż, 21 sierpnia. Mimo że rząd 
chiński domagał się ustawicznie zwłoki 
w celu uregulowania zatargu, na którą to 
zwłokę rząd franeuski się godził, mimo 
że ajenci francuscy okazywali wperfrałU 
tacyach z przedstawicielami chińskimi 
wielkie umiarkowanie, mimo to wszystko 
odmawia gabinet w Pekinie zadośćuczy­
nienia za zdradę, jakiej się dopuściły woj­
ska chińskie pod Langson. Rząd chiński 
odwołał swych pełnomocników z Szangaju. 
Rząd francuski zniewolony więc został 
z tego powodu zaproponować Chinom no­
we, ale ostatnie już odroczenie sprawy. 
Patenotre otrzymał rozkaz, ażeby chiń­
skiemu ministerstwu spraw zagranicznych 
zakomunikował uchwałę Izby i oświad­
czył, że wysokość kosztów wojennych, 
jakie zwrócić mają Chiny, oznaczono na 
80 milionów, i że gdyby rząd chiński nie 
zdecydował się w ciągu dwóch dni dać 
ostatecznej odpowiedzi, wtedy admirał 
Courbet z polecenia gabinetu francuskiego 
zarządzi potrzebne środki celem wywin- 
dykowania dla Francyi kosztów wojen­
nych. Dana Chinom zwłoka kończy się 
dziś o godzinie 1 w południe. Konsul 
francuski Semallé (?) zmuszony był z tego 
powodu opuścić Pekin, ażeby połączyć 
się z p. Patenotre, który bawi w Szan­
gaju. W ciągu dnia dzisiejszego prosił 
poseł chiński o audyencyą u Ferrego i 
otrzymawszy ją, oświadczył, że z rozkazu 
rządu swego wraca na swe stanowisko do 
Berlina. Li-Fong-Pao pożegnał się z Fer­
rym, który polecił wręczyć mu natych­
miast papiery uwierzytelniające.“

Tak tedy pomiędzy Chinami a Fran­
cyą zerwane zostały wszelkie stosunki dy­
plomatyczne. Sytuacya jest więc groźna, 
ale, jakeśmy to już w tych dniach ob­
szerniej wywiedli, nie wyklucza możliwo­
ści rozpoczęcia na nowo układów pokojo­
wych. Chiny, nie mając zapewnionego po­
parcia ze strony Anglii, nie zechcą spra­
wy swój stawiać na ostrzu miecza, gdyż 
gra taka byłaby niebezpieczną. Chiny, prócz 
Formosy i Ke-Lungu mogłyby łatwo inne 
jeszcze postradać miejscowości. Czy An­
glia, zatrudniona w Egipcie i sposobiąca 
się do walki z fałszywym prorokiem, ze- 
chce prowadzić jeszcze wojnę z Francyą, 
niedaleka pokaże przyszłość. Wojna chiń- 
sko-francuska nie omieszkałaby wywrzeć 
potężnego wpływu na stanowisko Francyi 
w Europie i na inne ważne sprawy na­
szego kontynentu.

O zjeżdzie warcińskim zachowywała 
prasa rosyjska długo głębokie milczenie, a to 
niewątpliwie na rozkaz z góry. Przemó­
wiły wreszcie, zapewne także za ukazem 
„Petersburskija Wiedomosti,“ a to co pi- 
szą, wygląda raczej na wymówkę Niem­
com, że dziś dopiero poznają się na war­
tości, jaką ma dla nich pomoc Rosyi. 
„O ile można wyrozumieć — tak wywo­
dzi dziennik rosyjski — echa opinii pu­
blicznej Niemiec i Austryi z powodu 
zjazdu w Warcinie księcia Bismarcka i 
hr. Kalnókego, to zjazd ten uważany by­
wa powszechnie za rękojmią ogólnego po­
koju i ciszy i witają jako fakt w naj­
wyższym stopniu uspokajający, a którego

dobroczynny wpływ musi się niechybnie 
wyrazić na przyszłym toku spraw mię­
dzynarodowych i na wzajemnych stosun­
kach Austryi i Niemiec, przyczem ze 
strony niemieckiej przedewszystkiem wy­
stępuje przypuszczenie, że narady w War­
cinie usuną bezpowrotnie wszelkie zawa­
dy, mogące zachwiać długoletnią trwałość 
austro-niemieckiego przymierza, oraz, że 
będą koroną gmachu, którego fundamenta 
założone zostały przed 5 laty, podczas 
bytności kanclerza niemieckiego w Wie­
dniu. Nie zatarły się jeszcze w pamięci 
warunki, wśród jakich odbyła się pierwsza 
wycieczka księcia Bismarcka do stolicy 
Austryi, do „jego przyjaciela,, hr. An- 
drassego. Ponieważ kanclerz niemiecki 
znajdował się podówczas w Gasteinie, 
podróż więc nie była daleką i książę pojechał 
do Wiednia. Zwróciła także na siebie 
uwagę nadzwyczajna uroczystość zjazdów, 
które poprzedziły tę wycieczkę; mówiono 
o niój z pewną tajemniczością, a lubo 
półurzędowe organa kanclerza niemieckie­
go pospieszyły uprzejmie uprzedzić Rosyą, 
że nie ma powodu niepokoić się spotka­
niem księcia Bismarcka z hr. Andrassym, 
wszelako argumentacye prawie całej za­
granicznej prasy w rezultacie dawały się 
zredukować do tego, że uświęcony przez 
zjazd wiedeński sojusz Niemiec z Austryą, 
jeżeli nawet nie był zwrócony wyłącznie 
przeciw Rosyi, to w każdym razie był 
demonstracyą przeciw niej. Przymierze 
to dawało patryotyzmowi niemieckiemu 
wdzięczny temat do entuzyazmowania się, 
a prasa austryacka z powodu tego przy­
mierza tak się dała unieść, że nie wahała 
się ustawicznie dowodzić, że żadne siły 
nie zdołają nigdy zachwiać sojuszu Berli­
na z Wiedniem. Nie mamy nadzwyczaj­
nej chęci rozwodzenia się' nad leni, co 
dawno minęło i nie pozostawiło po sobie 
zbyt miłych wspomnień. Rachunek z te­
go, co minęło już, jest skończony i wyka­
zał w rezultacie to, że przed 5 laty, pod 
świeżem jeszcze wrażeniem wiedeńskiej 
wizyty księcia Bismarcka, umysły spo­
strzegawcze zaczęły się dopatrywać cze­
goś zupełnie odmiennego. Kanclerz nie 
mógł nie rozumieć tego, że przymierze 
z Rosyą jest najlepszą rękojmią całości 
cesarstwa niemieckiego, kiedy tymczasem 
nieprzyjaźń z nią w najszczęśliwszym na­
wet razie przyniesie wyczerpanie sił Nie­
miec a następstwa tego zupełnie jasnego 
rozumienia przez kanclerza niemieckich 
interesów znalazły obecnie konkretne 
wyrażenie w ścisłem i niewątpliwem 
zbliżeniu obydwóch ościennnych cesarstw, 
rosyjskiego i niemieckiego.

Wytoory.
Walne Zebrania przedwyborcze od­

będą się :
W niedzielę dnia 24 sierpnia w Trzcie­

lu (na powiat międzyrzecki) o godzinie 3 
i Pół po południu w hotelu p. Zweigera ; 
w Żninie (na powiat szubiński) o go­
dzinie 5 po południu w domu zajezdnym 
pana Siuchnińskiego ; w Pleszewie o go­
dzinie 4 po południu w hotelu p. Walisze- 
wskiego ; w Inowrocławiu o godz. 4 
po południu w hotelu Schendla; w Wą­
growcu o godzinie 3 po południu w 
strzelnicy; w Śremie o godzinie 4 po 
południu na sali p. Neymana; w Cho- 
dzieżu o godzinie 3 po południu na sali 
p. J. Spiro; w Wyrzysku o godzinie 4 
po południu na sali p. Pełza; we Wrze­
śni o godzinie 4 po południu w lokalu p. 
Bednarowicza na Berdyczewie.

W poniedziałek 25 sierpnia w Ostro­
wie o godzinie 3 po południu w hotelu 
p. Kornobisa.

W środę dnia 27 sierpnia w Mogil­
nie o god. 4 po południu, w budynku 
poklasztornym.

W niedzielę dnia 31 sierpnia w Gnie­
źnie o godzinie 5 po południu w hotelu 
europejskim; w Opalenicy (na powiat 
bukowski) o godzinie 5 po południu na 
sali p. Witajewskiego; w Krobi o godz. 
4 po południu w oberży p. Śliwińskiego; 
w Środzie po godzinie 12 na sali p. 
Hiittner ; w Poznaniu (dla miasta i po­
wiatu poznańskiego).

W poniedziałek 1 września w Obor­
nikach o godzinie 3 po południu w lo­
kalu p. Rakowskiego.

We wtorek dnia 2 września w Kro­
toszynie o godzinie 12 w południe na 
sali p. Kuschke.

W niedzielę dnia 7 września w Byd­
goszczy o godzinie 5 po południu w ho­
telu Royal.

Dalsze głosy oburzenia.
P. Wincenty Niemojowski z Jedlca 

pod Pleszewem odebrawszy z wielu stron 
naszej dzielnicy liczne dowody uznania 
trafności w ocenieniu zgubnego działania 
„Gońca Wielk.“ — nie może i to bardzo 
słusznie wdawać się w dalsze repliki i 
dupliki z wywodami tego pisma, które po 
największśj części są krętaniną i kłam­
stwem, jak np. i to wczorajsze, jakoby 
redakcya „Kuryera Pozn.“ wciskała Gór- 
czyniakom całe paki petycyi bez popra­
wki p. Karlińskiego. Jest to wierutny 
fałsz.

Szanowny autor listu z pleszewskiego 
wśród różnych zajęć obywatelskich nie 
ma zaiste czasu uczestniczyć w tego ro­
dzaju polemice wstrętnej i niegodnej — 
korzysta jednakże ze sposobności i z po­
zwolenia szanownego posła Wierz­
bińskiego, aby ogłosić list, jaki od 
niego otrzymał, list dowodzący ponownie 
zupełnej zgodności „Dziennika Pozn.“ na 
sąd p. Niemojowskiego o taktyce „Gońca 
Wielkopolskiego.“

Poseł Wierzbiński napisał do p. Nie­
mojowskiego co następuje:

Poznań, 14 sierpnia 1884.
Szanowny i Łaskawy Panie!
W zastępstwie p. Dobrowolskiego, któ­

ry na czas dłuższy wyjechał, pozwalam 
sobie na list z dnia 10 b. m. odpisać co 
następuje:

Z wielką przykrością przychodzi mi 
oświadczyć, że nadesłanej korespondencyi 
w „Dzienniku Poznańskim“ zamieścić nie 
mogę jedynie z tej przyczyny, że nie wy­
pada „Dziennikowi“ ną nowo podejmować 
polemiki po deklaracja, że z „Gońcem 
Wielkopolskim“ nadał polemizować nie 
będzie, jeżeli nie zmieni swej taktyki. 
Bo i na cóż polemika z pismem, szuka- 
jącem tjdko skandalów i lubującem się 
w nich, nie chcącem się nigdy przekonać 
i szarpiącem z zimną krwią honor naj­
uczciwszych ludzi, pismem, którego na­
czelny kierownik nadto nie chce odpo­
wiadać choćby za najwyższą przez siebie 
wyrządzoną obrazę ?

W obec takiego pisma milczenie jest 
najstósowniejszem; jest to wreszcie mo- 
jem zdaniem najlepsza broń dla pisma, 
które jak „Dziennik Poznański“ szanuje 
się i dba o ten szacunek.

Nadmieniam w końcu, że, gdybym 
mógł się zdecydować na ogłoszenie ko­
respondencyi, nie zmieniłbym jej w niczem, 
bo i dobrze napisana i szlachetnie po­
myślana.

Przy tej sposobności załączam wyraz 
prawdziwego szacunku i poważania.

W. Wierzbiński.

Szanujcie stare zwyczaje!

Lud nasz ma swoje odwieczne zwy­
czaje i tradycye tak religijne, jak spo­
łeczne, do których szczerze jest przywią­
zany, i których naruszenie bolesnem w 
duszy jego odbija się echem.

Takiego bolesnego uczucia i przykre­
go rozdrażnienia doznali mieszkańcy Po­
biedzisk, którym w dzień św. Wawrzyńca 
zakazano bez wszystkiego starodawnych 
śpiewów, jakie się rok rocznie odbywały 
przy figurze świętego dyakona, umęczo­
nego za wierność Kościołowi i Chry­
stusowi.

Oto co nam piszą w tej sprawie z 
pod Pobiedzisk ■

„Od kilku set lat jest u nas po­
bożny zwyczaj, że począwszy od 10 sier­
pnia przez całą oktawę śpiewają pobożni 
parafianie pieśni przy figurze św. Wa­
wrzyńca na Rynku się znajdującej. Zwyczaj 
to stary, mający moc prawa, i nawet podczas 
największego rozkwitu kulturkampfu przez 
nikogo nie zaczepiany. Niepodobał on 
się jednakże (nie wiadomo dla czego) na­
szemu burmistrzowi panu Kawekki, da­
wniejszemu sekretarzowi w Rogoźnie, fun- 
gującemu od kilkunastu zaledwie tygodni 
w mieście naszem. Pan burmistrz wydał 
pod dniem 12 b. m„ kiedy już przez 
kilka dni śpiewy się odbywały, do po- 
biedziskiej siły zbrojnej, złożonej z pa­
chołka miejskiego i żandarma rozkaz tej 
treści, że jeżeli jeszcze dzisiaj katolicy przy 
figurze św. Wawrzyńca śpiewać będą, 
tedy należy im tego stanowczo zakazać.

Pobożni zebrali się dawnym zwyczajem 
pod figurą, atoli na wezwanie pachołka 
miejskiego rozejść się musieli; siły zbroj­
nej nawet w postaci żandarma nie było 
potrzeba, gdyż rozsądni katolicy oporu 
czynnego rozkazom władzy nie stawiają.

Wątpię, czy pan burmistrz odbierze

od rejencyi pochwałę za ten pierwszy 
wybitniejszy czyn, jakim erę. rządów swych 
zaznacza. Stwierdzić wszelako mogę, że 
w mieście oburzenie jest wielkie i ogólne 
mniemanie, iż zwyczajów takich pp. 
burmistrzowie nie mają prawa znosić je­
dnostronnie.

Tytułu, ani powodu do takiego za­
kazu nie było wcale, nikomu te śpiewy 
nie zawadzały, nikomu nie przeszkadzały, 
nie tamo waty komunikacyi.

Jeśli wolno karuselom zgiełkliwym i 
hałaśliwym późno w noc wyprawiać swe 
hece, jeśli mieszkańcy słuchać muszą 
głośnych krzyków przed budami, w któ­
rych wielocentnarowe panny pokazywane 
bywają za pieniądze, jeśli znosić musimy 
łomot rozstrojonych bębnów, piski, krzyki, 
hałasy opilców po żydowskich karczmach 
w Rynku położonych itp., dla czegóż nie 
miałoby katolikom być wolno przez jednę 
w roku oktawę śpiewać sobie pieśni 
pobożnych.

Co więcej zasługuje na nazwę „Unfug“, 
czy wyżej wymienione hece i hałasy, czy 
pobożna pieśń, śpiewana na cześć świę­
tego męczennika ?

Lepiej, że młodzież zabawia się śpie­
wem pobożnjun, aniżeli ma po szynko- 
wniacli kształcić się na socyalistów i wy­
śpiewywać marsyliankę rewolucyjną. Z 
wysokiego miejsca powiedziano do urzę­
dników : zachowajcie ludowi religią — 
a czyż takie zakazy przyczyniają się 
do zachowania ludowi drogiej wiary 
ojców ?

Ogólna niechęć szerzy się także prze­
ciw jednemu z współobywateli żydowskich, 
którego głos publiczny uważa za właści­
wego sprawcę zakazu. Pan ten daje 
miastu i okolicy „światło spirytusowe“ 
w tysiącach beczek, rozsyłanych karcz­
mom miejscowym i okolicznym gościń­
com ; jako postępowiec stara on się wszę­
dzie, nie wyłączając synagogi, o postęp 
i światło, — to też już rok drugi panuje 
pomiędzy żydami pobiedziskimi schizma 
w bożnicy i w gminie. Starsi i ubożsi 
żydzi są za zachowaniem w synagodze 
dawnych zwyczajów i praktyk, — pan 
N. N. z kilku zwolennikami swymi żąda 
radykalnej reformy. Jako taki urodzony 
„reformator“ nie mógł pan ten ścierpieć 
dawny cli zwyczajów polskich i katolickich, 
i z tego powodu głośno domagał się po­
dobno zakazu.“

Tyle z Pobiedzisk.
Katolicy pobiedziscj7 dobrze zrobili, że 

nie stawiali czynnego oporu, chociaż za­
kazem p. burmistrza boleśnie dotknięci 
zostali. Byłobjr jednakże z ich strony 
bardzo nierozsądnie, gdyby praw swoich 
nie dochodzili i nie udali się do rejencyi 
ze skargą na pana burmistrza, który — 
naszem zdaniem — do wydania takiego 
zakazu nie miał prawa. Jeśli w Pobie­
dziskach nie masz nikogo, coby się tą 
sprawą zajął — to niechaj obywatele 
udadzą się do Towarzystwa obrony pra­
wnej, którego biuro znajduje się przy ul. 
św. Marcina nr. 73.

Nam Polakom nie wolno ronić powol­
nie po szczypcie praw naszych i starych 
zwyczajów, nie wolno bez protestacyi po­
zbywać się tego, do czego mamy prawo.

Podobno już katolicy pobiedziscy po­
zbyli się prawa prezentowania kandyda­
tów na jednę z posad nauczycielskich, i 
to z wszelką świadomością za drobną su­
mę przyznaną „widerruflich“ odwołał- 
n i e przez król, rejencyą, która korzysta­
jąc z tej sposobności, w krótkim czasie 
już dwóch nauczycieli Niemców do Po­
biedzisk przysłała. Uderza to tern wię­
cej, że pozbycie się praw patronatu na­
stąpiło z wiedzą ludzi inteligentnych i 
znających obowiązek bronienia praw ka­
tolickich ojców rodzin do prezentowania 
nauczycieli.

Videant consules!

Nowe kolonie niemieckie.
I. Angra Peąuena.

Angra Peąuena leży na dalekim po­
łudniowym zachodzie Afryki, nie daleko 
na północ od tego miejsca, w którym 27 
równoleżnik wrzyna się w zachodnie wy­
brzeże Afryki, — na północ-zachód od 
ujścia rzeki Orange odległą jest ta osada 
mniej więcej o tyle, jak Hamburg od 
Berlina.

Jest to dzikie, prawie puste, bo pozba­
wione wody wybrzeże wielkiego kraju 
Namaąua, który pomiędzy krajem Dama- 
ra (na północ) i kolonią Caplandu (na po­
łudnie) wznosi się w trzech szerokich, 
skalistych terasach do jeszcze dzikszego 
kraju, do pustyni Kalifari.

Twardy granit, albo wulkaniczny ka­
mień — to ziemia Namaąuy, po nad którą 
wznosi się piasek i kawały kwarcu, ośle­
piając daleko i szeroko białością swoją 
oko ludzkie — większych obszarów po­
krytych roślinnością nie ma wcale. Cała 
piaszczysta pustynia około Angra Peąuena, 
jako też cały piaszczysty pas nadbrzeżny 
od Kaplandu aż daleko ku północy po­
siada zaledwie tu i owdzie mizerną rze­
czkę, w której bodaj czy na krótki czas 
znajdziesz wodę po gwałtownej burzy, lub 
ulewie.

Dokładniejsze pomiary wybrzeża An­
gra Peąuena i tamtejszego morza wyko­
nał dopiero pod koniec stycznia r. b. do- 
wódzca niemieckiej kanonierki „Nautilus,“ 
kapitan Assenborn. Przystań tamtejsza 
ma wielką wartość i jest według zape­
wnień rzeczonego kapitana najlepszym na­
turalnym portem na całóm zachodnióm 
wybrzeżu południowej Afryki, — gdyż 
niebezpieczny zwykle prąd, uniemożebnia- 
jący przy przeciwnym wietrze przybicie 
okrętu do brzegu — jest we wschodniej 
części przez to usunięty, że 3 małe wy­
sepki w kierunku północno-południowym 
rozsiadły się ze strony zachodniej.

W samej Angra Peąuena nie widać 
nikogo szeroko i daleko oprócz ludzi pana 
Lfideritza, właściciela téj dzielniej7 — 
i pewnej liczby Hotentotów, mieszka­
jących obok niemieckiéj osady w ni­
skich półkolistych chatach. Niemcy uży­
wają ich jako robotników lub przewodni­
ków ; kobiety zbierają drzewo opałowe, 
lub piorą za zapłatą.

Najdotkliwiej daje się we znaki zu­
pełny brak wody w owej okolicy, gdzie 
nie zobaczysz ani strumyka, ani źródła, 
ani studzienki. Łopata, ani świder nic 
tutaj zdziałać nie mogą — i dla tego 
okręt Lfideritza „Meta“ kursuje ciągłe 
pomiędzy Angra Pequeña a Capstadtem 
celem sprowadzania wody; beczka wody 
kosztuje w ten sposób około 33 marki! 
Pominąwszy wielką suszę, klimat jest 
jako tako znośny. Gdy słońce około Bo­
żego Narodzenia dochodzi prawie do ze­
nitu, na zimno skarżyć się nie można, 
a w najgorętszym miesiącu styczniu do­
chodzi ciepłomierz w cieniu do 43« Cel- 
siusza! Mimo to jednakże właściwie 
tylko te dni są nieznośne, w których wieje 
stale ciepły wiatr wschodni, przynoszący 
ze sobą chmury drobnego piasku, który 
wszędzie się wciska.

I zwierząt nie masz tam wiele, chyba 
od czasu do czasu pokaże się wąż, a naj­
częściej spotkasz skorpiony. Najwięcej ży­
cia zwierzęcego kryje się tutaj w morzu.

Jedyna przez Anglików na wielkiém wy­
brzeżu namaquaóskiém anektowana miej- 
sciowość, Walfisch-bai, zatoka wielorybia, 
położona jest jeszcze więcej na północ i 
znaną była przez dłuższy czas z obfitego 
połowu wielorybów, który jednakże w osta­
tnim czasie znacznie się zmniejszył, a 
zdobywane tamże guano wyczerpnie się 
niezawodnie w przeciągu 2 lat, jeśli wy­
wóz pozostanie ten sam, co dotychczas.

Wybrzeże Angra Peąuena może przy­
nosić Niemcom większe korzyści przez 
rybołóstwo na wielką skalę urządzone i 
przez połów fok, czyli psów morskich.

Oprócz tego zamierza firma Lfideritz, 
jak donosi prof. Kirchoff w czasopiśmie 
„Unsere Zeit“, urządzić kopalnie kruszco­
we na tych ogromnych obszarach równa­
jących się mniej więcej obszarom Alza- 
cyi, Lotaryngii, Badenii i Wyrtembergii. 
Mało jest krajów, gdzieby znajdowały 
się tak wielkie zapasjT miedzi, (jak na 
zachodnióm wybrzeżu południowej Afryki; 
Anglicy wydobywają od wielu lat w 
krainie Namaąua na zachód od Caplan­
du, ogromne zapasj7 miedzi, a towarzy­
stwa akcyjne angielskie, trudniące się 
tym przemysłem, płacą świetne dywidendy. 
Zdaje się, że i w posiadłościach pana 
Lfideritza znajdują się żyły miedziane i 
ruda żelazna.

Czy handel zamiennj7 z Hotentotami 
przyniesie Niemcom jakie korzyści, to 
dopiero przyszłość wykaże, dziś w braku 
wszelkich dróg komunikacya z lepiej po- 
łożonemi i żyzniejszemi pastwiskami i 
okolicami, mającemi wodę, bardzo jest 
utrudniona. Konno można przebyć tę 
drogę w 2—3 dni, ale dla bydła pocią­
gowego potrzeba 5—6 dni na przebycie 
téj saméj drogi.

P. Kirchoff liczy na to, że gdy kiedyś 
powstaną tam koleje, gdzie dziś wznoszą 
się dzikie jary, widoki pomyślnego roz­
woju téj pierwszej zamorskiej kolonii nie­
mieckiéj znacznie się podniosą.

Obszerna piaszczysta pustynia, bez 
drzew, bez roślinności, bez wody, bez ży- 
jących istot, które dopiero po 5—6 dnio-



wéj uciążliwej podróży spotkać można, 
pod skwamćm niebem południa — to nie 
wielkie zdobycze. Cała nadzieja w „ży­
łach miedzianych“ i w handlu zamiennym 
z dzikiemi Indami.

O rolnictwie nie ma w Angra Pe­
queña mowy, a ponieważ wychodźtwo 
niemieckie głównie szuka zajęć rolniczych, 
dla tego nabytek tych skał afrykańskich 
na wiele się Niemcom nie przyda.

II.
C a m e r u n.

Przypatrzmy się teraz owej miej­
scowości, gdzie komisarz cesarski, jene- 
ralny konsul dr. Nachtigall, zatknął na 
dniu 5 bm. chorągiew niemiecką. Came­
ron — tak się nazywa ta afrykańska 
nadbrzeżna kraina — leży nad zatoką 
G winei pomiędzy I—4ł/2 stopniem północnej 
szerokości a 2672—27 wschodniej długo­
ści, naprzeciw hiszpańskiej wyspy Fer­
nando Po, którą już dawniej chcieli Niem­
cy nabyć od Hiszpanii w celu założenia 
tam stacyi dla węgli. Obszar ziemi, bę­
dący dziś własnością niemiecką, rozciąga 
się na stokach wulkanicznych gór Came­
run i obejmuje przestrzeń 8^ mil kwa­
dratowych. Zdaniem gazet niemieckich, 
terytoryum to jest bardzo ważnym punk­
tem handlowym. Na wybrzeżu tern środ­
kowej Afryki, począwszy od Fretown aż 
do Angra-Pequena mają kupieckie firmy 
hamburskie II, a bremeńskie 5 do 6 po­
siadłości.

W samym Camerun znajduje się osada, 
należąca do hamburskiej firmy E. Woer- 
manna, której szefem jest prezes hambur­
skiej Izby handlowej. Dom ten posiada 
kilka wielkich parowców i utrzymuje re­
gularną komunikacyą z zachodnią Afryką, 
poniżej wyspy Madery aż do Gabun, oil 
ujścia rzeki Kongo i Ambriz. Rzeczona 
firma pozakładała tam ajencye, ma zna­
czne plantacye, które już to dawniej, już 
to w ostatnim czasie ponabywała od na­
czelników zamieszkałych tam plemion. 
Jak zapewniają dzienniki hamburskie, 
mieli ci naczelnicy przyjąć także opiekę 
cesarza niemieckiego. Handel z tą częścią 
wybrzeża ma być bardzo ożywiony: oleje, 
guma i kość słoniowa stanowią główne 
artykuły eksportu; import, ma być także 
bardzo znaczny, mianowicie mają tam 
wielki popyt wszelkiego rodzaju spirytusy, 
materye bawełniane, proch strzelniczy itd. 
Nie potrzebujemy dodawać, że nowy ten 
nabytek kolonialny napełnia serca Niem­
ców wielką radością. Jedna z gazet nie­
mieckich tak pisze: „Tak tedy na dwóch 
punktach zachodniego wybrzeża afrykań­
skiego powiewa niemiecka chorągiew: w 
Augra-Peąuena i na Camerun; mi ej my tę 
niepłonną nadzieję, że nowa ta kolonia 
jest tylko wstępem do nowych zdobyczy 
i dla handlu i przemysłu niemieckiego 
świetną otwiera przyszłość.“

Nowy ten nabytek zamorski wieńczy 
wytrwałe usiłowania, jakie podejmował 
książę Bismarck na polu polityki kolo­
nialnej. Kanclerz niemiecki może dziś 
tryumfować, nad przeciwnikami, co w 
skępstwie swem mało-kramarskiem opie­
rali się nawet uchwaleniu subwencyi na 
rozszerzenie zamorskiej komunikacyi okrę­
towej. Założenie nowej kolonii, zamyka 
usta opozycyi liberalno-postępowej, wzma­
cnia znaczenie i wpływ stronnictwa rzą­
dowego, które nie omieszka też z niego 
korzystać podczas wyborów do parla­
mentu. Cesarstwo niemieckie, zmuszone

Koresponiłencye Kuryera Pozu.
Lwów, 20 sierpnia.

(Klub środka. — Odłożenie zjazdu delegatów Spó­
łek zarobkowych. — Odwołanie zjazdu literackie­
go. — Pałac sprawiedliwości. — Zwrócone pie­

niądze.)
(a) Z klubów sejmowych dał już znak 

życia klub środka (tak zw. Ateńczycy). 
P. Madeyski, zastępca przewodniczącego, 
zwołał okólnikiem członków klubu tego na 
posiedzenie, które się, odbędzie 1 września 
o godzinie I po południu w sali komisyj­
nej IV gmachu sejmowego. Przedmiotem 
obrad będą sprawy postawione na po­
rządku dziennym pierwszego posiedzenia 
sejmowego.

Ze względu na początek sesyi sejmo- 
wój odłożony został zjazd delegatów 
Związku towarzystw zarobkowych do dnia 
28 września. Zjazd ten miał się począ­
tkowo odbyć w dniach 7 i 8 tegoż 
miesiąca.

Zjazd zaś literacko-artystyczny uchwa­
lił wydział Kola literackiego odwołać, 
podając za powód chorobę prezesa swego, 
dr. Romana Piłata.

Z Wiednia donoszą, że Lwów ma nie­
bawem otrzymać nowy gmach rządowy. 
Ministerstwo ma bowiem umieścić w pre­
liminarzu budżetowym za r. 1885 sumę 
potrzebną na rozpoczęcie budowy okaza­
łego pałacu sprawiedliwości, który ma 
stanąć przy ulicy Halickiej, gdzie dziś 
stoi budynek sądowy, od gimnazyum Fran­
ciszka Józefa aż do placu Halickiego. 
Na wiosnę roku przyszłego ma budowa 
być rozpoczętą.

Ze skradzionych na poczcie pieniędzy 
zwrócił złodziej firmie Sokal i Lilien 
10,000 złr. w 10 notach po 1000 złr. 
Pieniądze te były zawinięte w biały pa­
pier i pod adresem rzeczonej firmy wrzu­
cone do skrzynki pocztowej. Zapewne 
obawa złodzieja, iżby go przy zmienianiu 
banknotów na tak znaczną sumę nie przy­
trzymano, spowodowała go do zwrotu 
tychże. Resztę 5000 złr., w notach po 
100 i 10 złr., zatrzymał złodziej dla sie­
bie. Podobno oddawca w Wiedniu nie 
ma zanotowanych numerów, a że złodziej 
nie napisał, że kwota ta pochodzi z owej 
kradzieży, przeto w tym razie przypadną 
one rządowi, a szkodę będzie musiała za­
płacić asekuracya.

Berlin, 21 sierpnia.
— P. Rickert miał w tych dniach w 

Gdańsku do swych wyborców mowę, za-

dziś czuwać na dobrem swych kolonii za­
morskich, apelować będzie zmuszone nie­
jednokrotnie do ofiarności swych podda­
nych, ztąd nie bardzo pomyślna otwiera 
się dla nich perspektywa. Nowe poda­
tki zaciążą znów nad Niemcami, które 
już i tak zaledwie pokryć zdołają bud­
żet wydatków. Milionowa armia a w 
dodatku jeszcze podtrzymywanie, wielce 
wątpliwej wartości kolonii zamorskich 
to zbyt wielki ciężar na ubogie Niemcy. 
Cesarstwo, posiadłszy dziś Angrę Peque- 
nę i Camerun zetknie się z koloniami an- 
gielskiemi w Afryce, a te, jak wiadomo, 
otwarcie już występują i głoszą światu, 
że nie ścierpią w Afryce rywalizacyi nie­
mieckiej. Niedaleki może czas pokaże, 
czy uzasadnionemi są nadzieje i ta radość, 
jaką obecnie napełniają serca niemieckie 
owe zamorskie nabytki kolonialne.

sługującą z kilku względów na uwagę. 
Mówca nasamprzód wspomniał o za­
czepkach wymierzonych w kilku dzienni­
kach na jego cześć osobistą. Możemy 
zaznaczyć, że z pism katolickich żadne 
w tych zaczepkach nie brało udziału; — 
upodobała w nich sobie przeważnie tylko 
prasa rządowa i narodowo-liberalna. — 
Dzienniki narodowo-liberalne wcale o to 
się nie troszczyły, iż przy tej sposobno­
ści kalają gniazdo, w którym pospołu z 
p. Rickertem wprzódy przesiadywały. — 
Zresztą niech się prasa narodowo-liberal­
na ma na baczności. Centrum w roku 
1875 przez posła Windthorsta i kilku in­
nych członków frakcyjnych wyraźnie za­
żądało od „Germanii“, aby rozpoczęte 
rewelacye o udziale narodowo-liberalnych 
i rządowych arcykulturników w szwindlu 
grynderskim bezzwłocznie przerwała. Ale 
niedrukowana część odnośnego manuskry­
ptu jest w dobrym ręku, i kto wie, czy 
nie będzie kiedyś ogłoszoną w formie 
broszury, przy czemby się wykazało, że 
p. Rickert w pewnym względzie jest 
niewinnem dzieckiem w obec innych „sta­
wnych“ głowaczy!

A zatem baczność, bo próba posta­
wienia na nogi obumierającego liberalizmu 
narodowego przy następnych wyborach 
mogłaby nawet przy biernem zachowaniu 
się katolików niemieckich łatwo się zwró­
cić przeciw napastnikom!

W drugiej części swój mowy zbijał 
p. Rickert pogłoski przypisujące mu za­
miar, jakoby przed kilku laty chciał za­
stąpić ks. Bismarcka ministrem Stoscliem. 
Mówca zaręczał, że hasło „precz z 
Bismarckiem“ zawsze uważał za prze­
wrotne. „Obecnie — prawił — tego 
nam pragnąć trzeba, aby wola narodu nie­
mieckiego zmusiła wielkiego męża stanu 
do powrotu na tory, któremi wewnętrzna 
polityka niemiecka kroczyła w latach 
1866 i 1870; liberalne bowiem tylko 
idee stworzyły państwo niemieckie, i iibe- 
ralne idee mogą byt jego utrwalić.“

Tak mówił poseł Rickert. Serdecznie 
mu wdzięczni jesteśmy za jego szczerość. 
Jeżeli stronnicy frakcyi centralnej dawniej 
twierdzili, że twórcy nowego państwa 
wzrost jego popierali w kierunku jedno­
stronnym, za każdą rażą zarzucano im 
„wrogie usposobienie.“ To samo się po­
wtarzało, gdy ks. Bismarck i pan Ben­
nigsen jawnie mówili o cesarstwie „ewa- 
nielickiem“* 1 bo i protest nasz przeciw 
takiej donominacyi piętnowano jako wy­
pływ wrogiego przeciw cesarstwu usposo­
bienia. Mówiono, że walcząc przeciw pro­
testanckiemu cesarstwu, godzimy na ce­
sarstwo samo. Teraz występuje nagle 
jeden z uczestników nowo utworzonego 
cesarstwa i oświadcza nam w oczy, że 
cesarstwo od samego początku było utwo­
rem liberalizmu, i że tylko jako „libe­
ralne“ ma dalszy byt zapewniony. Z chęcią 
uznać należy, że p. Rickert, odkąd po­
szedł do obozu p. Richtera, zaparł się 
zacieklej narodowo-liberalnej „walki kul­
turnej,“ boć przecież w ostatniej sesyi 
parlamentu głosował razem z centrum za 
usunięciem ustawy banicyjnej; mimo to 
przecież pozostało w nim tyle dawnego 
niedokwasu, że to, co ks. Bismark i pan 
Bennigsen zowią protestanckiem, on prze­
chrzci! na liberalne.

Rzeczy się więc teraz tak mają: Ka­
tolicy głoszą: Nic nie mamy przeciw no­
wemu cesarstwu, byleby tylko nie było 
„ewanielickie“, alias „liberalne;“ druga 
zaś strona mówi: nowe państwo wtedy

tylko będzie miało byt zapewniony, gdy 
się nad niśm unosić będzie duch „libera­
lizmu“, który je stworzył, innemi słowy: 
niech raczej nie będzie cesarstwa, jeśli 
nie ma być liberalnem. Takim sposobem 
jeden „wróg cesarstwa“ nie będzie zape­
wne lepszy od drugiego, chociażby nawet 
biedne „cesarstwo“ koszta tego sporu po­
nieść miało.

ZIEMIE POLSKIE.
* Nowy gwałt. Z Litwy p i - 

s z ą do „N. Reformy :“
Wpływ polityki Kochanowa na Litwie 

dał się temi dniami uczuć dotkliwie okoli­
cznym włościanom, raniąc boleśnie ich uczucia 
religijne. Gubernator grodzieński, Potiomkin, 
w przejeździe swym z Białegostoku, przez 
Knyszyn, Goniądz do Suchej-Woli, rozdra­
żniony tern, że nie spotkał nigdzie po wsiach 
zamieszkałych wyłącznie przez ludność katoli­
cką, cerkwi prawosławnych, a przeciwnie, wi­
dząc wszędzie wielką ilość krzyżów z napi­
sami polskiemi, stawianych przez bogobojnych 
kmiotków ku czci bożej i odwróceniu od nich 
klęsk wszelkich, wydal rozporządzenie, aby 
wszystkie te krzyże, które były wzniesione 
po 1865 roku, zostały niezwłocznie usunięte, 
oraz aby o każdym z nich w szczególności 
zrobiono akt, a fundatorów ich i księży miej­
scowych pociągnięto do kary pieniężnej od 50 
do 100 rubli. Biedni włościanie, pomimo 
trwogi religijnej, uważając czynność podobną 
za świętokradztwo, uskutecznić ją jednak mu­
sieli pod naciskiem władzy policyjnej.

NIEMCY.
* Berlin, 21 sierpnia. Prusy a 

K u r y a. „Reichsbote“ pisze z Rzymu 
pod datą 15 bm.:

Stosunki między Prusami a Kuryą obecnie 
ani się pogorszyły, ani polepszyły, co stwier­
dza postawa prasy watykańskiej. „Journ. de 
Romę“ pisze: Widzieliśmy, jaką grzeczność 
pruskie ministerstwo okazało dyplomacyi pa­
pieskiej, poleciwszy pierwszemu sekretarzowi 
legacyi wyprzeć się ohydnych majaków 
„Hamb. Corr.“ Widocznie narodowcy, ci nie­
poprawni podżegacze walki kulturnej, starali 
się jad niefortunnego zajścia na swoją korzyść 
wyzyskać. — W dalszym ciągu przytacza 
organ watykański artykuł z „Reichsbote“. 
W jego ślady idzie „Osserv. Rom.“ a „Journ. 
de Romę,, przytacza go w całości. Dziennik 
ten odpowiada berlińskiej „Nordd. Allg. Ztg.“ 
w ten sposób: „Nordd. Allgem. Ztg.“ żąda, 
aby Kurya wyznaczyła następcę kardynala- 
arcybiskupa poznańskiego, i powołuje się przy 
tem na układy z Rosyą. Ale tranzakcye 
tego rodzaju nie powinny wyprzedzać zawar­
cia pokoju, lecz być jego następstwem i rę­
kojmią. Postawa Kuryi w tych pertrakta- 
cyach nigdy się. nie zmieniła. Stolica święta 
domaga się dla Kościoła praw nieprzedawnio- 
nych i stanowiących jego istotę, szczególnie 
zaś wyłącznego kierownictwa wychowania 
kleru. Prusy zaś zwracają rokowania do 
spraw osobistych, które Kurya uważa zawsze 
pod względem czasu za drugorzędne (conecu- 
tives). Nikomu nie tajno, że ks. kardynał 
Leclóchowski, opuszczając Watykan i obejmu­
jąc sekretaryat memoryałów, zdał na Ojca 
św. ustanowienie godziny, w której ma się 
zrzec zarządu arcliidyecezyi.“ Dalej oświad­
cza dziennik, że prawa lipcowe są niezłym 
początkiem złagodzenia konfliktu, lubo im 
brak placetu dyplomatycznego. „Kurya — 
pisze dalej — złagodzenie pruskiego prawo­
dawstwa z radością powitała; zarejestrowała i 
pochwaliła ustępstwo. Ale czyż ztąd wynika, 
że każda do tego się odnosząca negocyacya 
dyplomatyczna, ma pozostać złudną, i że

państwo sprawy kościelne ma regulować samo, 
nie troszcząc się o aprobacyą Papieża? Z pe­
wnością nie: złagodzenie bowiem praw majo« 
wych i osłabienie ich doniosłości nie stanowi 
jeszcze trwałej umowy między państwem a 
Kościołem. Czy prawodawstwo rządowe za­
stosuje się do konstytncyi Kościoła, czy też 
ustanowi jakiś modus vivendi, zawsze potrzeba 
na tej podstawie jakiegoś wzajemnego uznania 
warunków, w którychby i prawa państwowe 
i kościelne wykonywać można. Nie mówimy 
o hypotezie prawodawstwa antykościelnego, 
bo przywrócenie praw majowych i podjęcie 
na nowo walki kulturnej byłoby nonsensem. 
W takim razie układy dyplomatyczne byłyby 
niepotrzebne; Kościołowi bowiem przysługuje 
prawo wykonywania swych praw i jurys- 
dykcyi, a prawodawstwo cywilne nadaje im 
tylko sankcyą. Ale zdaje się, że Prusy nie 
chcą swogo prawodawstwa tak zmodyfikować, 
aby się wyrzekły wkraczania we funkeye 
władzy kościelnej. Pozostaje więc tylko dru­
gie przypuszczenie, t. j. układy. Ale do tego 
jest koniecznie potrzebnem formalne i prawi­
dłowe zezwolenie Stolicy św. Nie wolno 
państwu okroić jurysdykcji kościelnej i wła­
dzy episkopalnej bez zezwolenia Kuryi. Jeśli 
Kościół gdzieśkolwiek przystanie na ście­
śnienie swych prerogatyw w karności ducho­
wnej — których zupełność sobie zresztą za­
wsze zastrzega — odnośne warunki tylko 
układ z Watykanem ustanowić może. Jaki­
kolwiek będzie ten układ, zawsze będzie ko­
niecznym. W tym względzie niedomaga ar­
tykuł dziennika „Reichsbote“. Prusy rozu­
mieją i pojmują tę konieczność, bo układów 
nie zerwały. Jeśli ich dobra wola wyrówny­
wa naszej, pokój szybko stanie a misyą pana 
Schloezera pomyślny uwieńczy skutek.

— Linnich w departamencie Ak- 
wizgrańskim jest jedynem miejscem, gdzie 
proboszczowi wstęp doszkoły 
jest wzbroniony. Zarządzca parafii 
jest wzorowym kapłanem i gorliwym dusz­
pasterzem. W czemże tedy zawinił? Oto 
przed kilku laty bronił w obec kogoś 
swego przekonania, że kapłanom nie wolno 
przyjąć innej posady bez zezwolenia bi­
skupa. Zdaje się, że ten wielki występek 
powinien dzisiaj być puszczonym w nie­
pamięć. Wszakże ks. Rodenberg (tak 
się bowiem nazywa), jest dzisiaj rehabi­
litowany; miewa msze i kazania; czemuż 
tedy nie wolno mu wieść dzieci na drogę 
wiary i moralności?

— Wyrok. „Reichsanzeiger“ publi­
kuje następujący wyrok sądu w Bayreuth: 
„Wojciech Woyan, liczący lat 42, prote­
stant, szewc bezżenny z Berlina, oskarżony 
o obrazę cesarza niemieckiego, feldmar­
szałka hr. Moltkego i kanclerza księcia 
Bismarcka, prócz tego o inne drobniejsze 
przewinienie, wskazany został za pier­
wsze trzy przestępstwa na karę więzienia 
piętnastomiesięczną, a za przewinienie na 
areszt trzydniowy i koszta sądowe. Kan­
clerzowi ks. Bismarckowi i feldmarszał­
kowi jeneralnemu hr. Moltke wolno w 
przeciągu czterech tygodni ogłosić ten 
wyrok kosztem oskarżonego w „Reichs­
anzeigerze.“

— P. Schloezer dnia 20 b. m. 
oddał po południu dłuższą wizytę mini­
strowi dr. Luciusowi i był u niego na 
obiedzie. P. Schloezer jeszcze niejakiś 
czas w Berlinie zabawi.

— Oficerowie francuscy, 
których przed kilkunastu dniami przy- 
aresztowano, znów są na stopie wolnśj, 
zapewne w skutek złożonćj kaucyi.

— Pielgrzymka do Lourdes. 
W skutek rozporządzenia namiestnika
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OPOWIADANIE MEGO WUJA.
Spisała

E. 35 Ii. I’.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 193.) 
Rozeszli się; ón odszedł przez furtkę,

ona udała się przez ogród do pałacu. Ja 
przechodziłem się jeszcze chwilkę po ogro­
dzie, a potem powróciłem po cichu do 
mych pokoi. Byłem tak wzburzony tern, 
czego się dowiedziałem, żem przez całą 
noc nie mógł ani na chwilę zasnąć. Na­
zajutrz rano pospieszyłem opowiedzieć 
wszystko Iwanowi. Osłupiał nieborak 
z podziwienia i prosił mnie, żebym jego 
matce o tern nic nie mówił.

— Czy możesz się domyślić z tego, 
co podsłuchałem, jaki plan knują ci nie­
godziwcy? — zapytałem.

— Sądzę, że tak, lecz wolę zwrócić 
się z tą całą sprawą do zręcznego poli- 
cyanta. Powiemy w domu, że idziemy na 
paradę, a tymczasem udamy się do ko­
misarza policyi.

Tak też zrobiliśmy. W drodze roz­
mawialiśmy z Iwanem o jego krewniaku, 
powiadał mi, że tenże przegrał w karty 
cały swój majątek, przez co już kilka 
razy dopuścił się występków, które były­
by go shańbiły na całe życie, gdyby 
Iwan i jego matka ze względu na to, że 
nosi to samo nazwisko, co oni, nie byli 
go ocalili od hańby. Jednakże do ta­
kiej zbrodni, na jaką się tu zanosiło, nie 
uważał go Iwan za zdolnego.

K omisarz policyi, do którego przyby­
liśmy, niebawem słuchał naszego opowia­
dania z wielkiem zajęciem.

Proszę opisz mi pan szczegółowo 
wewnętrzne urządzenie domu państwa — 
rzekł do Iwana.

— Jestem panu niezmiernie wdzięczny 
za zaufanie, z jakiem uwiadomiłeś "mnie

pan o szczególnein lubownictwie swego 
kuzyna, pana rotmistrza. Ozy to jest ten 
adjutant jenerała Melikowa?

— Tak, panie.
— Melikow ma potężne wpływy. Jak­

że mam się obejść z panem rotmistrzem?
— Czy możnaby go oszczędzać?
— Bardzobym panu radził. Domyślam 

się całej tej sprawy. Człowiek, którego 
ten tu pan — rzeki, wskazując na mnie — 
nazywa mniemanym asesorem, jest Kur- 
landczykiem, nazwiskiem Laner, indywi­
duum bardzo niebezpieczne, zbiegł nie­
dawno w Niemczech z więzienia i za fał­
szywym paszportem dostał śię tu do nas. 
Obstąlowal zapewne jakiego złotnika, 
żeby przyszedł ze swym towarem do pani 
jenerałowej Semenowowej. Tej nie będzie 
w domu, a jej rolę przyjmie na siebie jej 
panna do towarzystwa. Będzie to bardzo 
zajmująca scena, przy której muszę być 
obecnym. Pozwólcie mi, panowie, uczynić 
do tego niejakie przygotowania; potem 
pójdziemy razem.

To powiedziawszy, wyszedł i po nie­
długim czasie powrócił przebrany po cy­
wilnemu.

— Teraz chodźcie, panowie.
Przed domem czekała już dorożka. 

Wsiedliśmy i jechali zwolna na ulicę Ma- 
raszka. Nasz izwoszczyk (woźnica) zda­
wał się być dobrze poinformowany, był 
to może policyant. Wlókł się powoli, jak 
gdyby jechał próżno i oglądał się za pa­
sażerami, których chąiałby zabrać, potem 
zatrzymał się w pobliżu Semenowskiego 
pałacu, nukoniec zesiadł z kozła i podał 
koniom wiązkę siana.

Wtem ukazała się w bramie pałaco­
wej pani jenerałowa ze swą panną do to­
warzystwa. Każda poszła w inną stronę; 
pierwsza poszła do kościoła, druga szła 
na pozór odwiedzać chorych, lecz po kilku 
minutach ujrzeliśmy, że się wraca. Po­
między tylną stroną pałacu a sąsiednim 
budynkiem prowadziła wązka uliczka, na 
którą wychodziła owa furtka w murze 
ogrodowym. Nasza dorożka zatrzymała

się na tej właśnie uliczce, tak, żeśmy ją 
od początku do końca przejrzeć mogli. 
Wkrótce ukazała się na niej panna Wan­
da, przebiegła ją spiesznie i zniknęła po 
za furtką ogrodową.

— Nasz mniemany asesor musiał się 
już przed naszem przybyciem zakraść do 
ogrodu — zauważył komisarz policyi. — 
Widzicie panowie tam przy oknie rot­
mistrza? on śledzi przebieg tej czynności 
tak samo, jak my tutaj.

Nie upłynął kwadrans, kiedy przed 
bramę frontową zajechała dorożka. Z niej 
wysiadł mężczyzna w podeszłym wieku. 
Ubrany był bardzo elegancko, a w ręku 
trzymał mały kufereczek ze skóry kroko­
dylowej.

— A! to złotnik Terciak! — szepnął 
komisarz policyi. — Te łotry wybrały 
sobie najbogatszego i najznakomitszego 
ze złotników. To znak, że mu bardzo 
znaczne musieli zrobić oferty. Izwoszczyk!

Wezwany woźnica trzasnął z bicza 
lekko i znów, go odłożył na bok.

Na trzask z bicza wyszedł z przy­
ległego domu listonosz (przebrany listo­
nosz), a za nim robotnik z siekierą na 
ramieniu; z drugiego znów domu rybak 
z koszem na plecach. Ci wszyscy poszli 
przez bramę pałaców;^ na dziedziniec. 
Dwóch zaś konstablerów w mundurach 
stanęło przed furtką ogrodową.

— Cóż teraz będzie? — spytał Iwan.
— Rotmistrz odszedł od okna — od­

powiedział komisarz. — Chodźmy spieszno 
do pałacu.

Teraz przebrany za rybaka policyant 
wszedł do obszernej sieni, zkąd miał na 
oku frontowy i tylny wchód do pałacu.

— Nie pozwólcie wychodzić nikomu 
z domu — rozkazał komisarz.

— Dobrze! — brzmiała odpowiedź.
Poszliśmy po wschodach na górę. Tu 

stał przebrany listonosz.
— Gdzie są?
Wskazał palcem na drzwi, które były 

tylko przymknięte. Przed drugiemi drzwia­
mi, prowadzącemi do dalszych salonów,

stał w milczeniu robotnik z siekierą na 
ramieniu i słuchał pilnie głosów, które 
się w salonie rozlegały. Nagle wyjął z kie­
szeni rewolwer, otworzył silną ręką drzwi 
i wbiegł do pokoju. Listonosz i my wszy­
scy trzej pospieszyliśmy za nim. W po­
koju stał mniemany asesor, ubrany w li- 
beryą tego, domu; trochę dalej siedziała 
na kanapie — pani jenerałowa. Spu­
szczone story roztaczały taki półcień w po­
koju, że nie było można rozpoznać sztuki 
malowania się, za pomocą której panna 
do towarzystwa zamienioną została na 
starą panią jenerałową. Siedziała, trzy­
mając w ręku mały kufereczek złotnika. 
Na krześle siedział omdlewający złotnik; 
jego ubiór był w nieładzie, kołnierzyk i 
i krawata rozerwane, wszystko świad­
czyło, że go chciano udusić.

— Dzień dobry, kochani państwo — 
rzekł komisarz policyi — kłaniam się uni­
żenie.

— Pan komisarz! — zawołał słabym 
głosem złotnik. — Dzięki Bogu zostanę 
ocalonym!

— Tak, kochanku, nie potrzebujesz 
się niczego lękać. Lecz po cóż u licha 
przyjechałeś tutaj ?

— Ten tu człowiek — odpowiedział 
złotnik, wskazując na Kurlandczyka — 
przyszedł do mnie w liberyi państwa Se- 
menowów i przyniósł mi list od pani je­
nerałowej, w którym mnie prosiła, abym 
przyjechał do niej z memi najkosztowniej- 
szemi brylantami, bo wypada jej kupić 
podarek ślubny dla pewnej przyjaciółki, 
a jest tak chora, że nie może wyjeżdżać 
z domu. Przyjechałem więc i zostałem tak 
niegodziwie napadnięty.

— Ileż kosztują te brylanty?
— Przeszło sto tysięcy rubli.
— Zle to bardzo dla was, moi pań­

stwo — rzeki komisarz, zwracając się do 
panny Wandy i jej wspólnika. — Spro­
wadzi wam ta sprawka przyjemną prze­
jażdżkę na Sybir, z której nie powrócicie 
tak prędko. Panie Kurlandczyku Laner, 
jesteś pan bardzo zręcznym awanturni-

kiem i posiadasz wszelkie zdolności do 
zostania znakomitym zbójem, pozwól mi 
więc uścisnąć twe ręce.*)

Okuto go w kajdany. Tak samo po­
stąpiono sobie z jego wspólnicą. Ja nie 
nie chciałem być obecnym przy tych zaj­
ściach, więc odszedłem do mego pokoju. 
Z jenerałową zobaczyłem się dopiero przy 
obiedzie. Była blada i pomięszana, lecz 
dość spokojna po tak wielkim przestrachu, 
jakiego doznała, gdy powróciwszy z ko­
ścioła, dowiedziała się, co zaszło w prze­
ciągu tak krótkiego czasu w jej domu. 
Po obiedzie przyszedł z wizytą pan rot­
mistrz, aby oświadczyć swój współudział,
i w bardzo gładkiej przemowie wyraził 
żal, że nawet na najlepszych na po­
zór ludziach tak łatwo omylić się można. 
Iwan, wzburzony taką bezczelnością, ze­
rwał się z krzesła.

— Mój panie — rzekł z najwyższą 
pogardą, patrząc na krewniaka — zmu­
szony jestem powiedzieć ci, że twoja 
schadzka i rozmowa wczorajsza nad rzeką 
została podsłuchaną, tak samo i rendez­
vous dzisiejszej nocy. Wiemy wszystko, 
co tam było mówione. Więc idź precz 
z naszych oczu!

Rotmistrz zbladł; tego się nie spo­
dziewał. Nie powiedziawszy ani słowa na 
swoję obronę, wyszedł, chwiejąc się, ze 
salonu.

Około wieczora rozeszła się pogłoska 
o nieszczęściu, jakie go spotkało. Jechał 
koijno, koń jego spłoszył się, stanął dęba 
i wskoczył z nim w rzekę. Czy się 
umyślnie utopił, tego trudno było się do­
myślić.

Awanturnik i jego wspólniczka zostali 
natychmiast wysłani na całe życie na 
Sybir. Nie spodziewałem się zobaczyć ich 
jeszcze kiedy w mem życiu.

*) Wiadomo, że Moskale przemawiają 
zwykle w tak drwiącym tonie do przestępców.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Manteuffla zamiar podjęcia wielkiej zbio­
rowej pielgrzymki z Alzacyi do Lourdes 
nie przyszedł do skutku. Mimo to ode­
brał burmistrz wezwanie, ażeby rządowi 
wymienił te osoby, które bądź same, 
bądź w towarzystwie chcą tę pielgrzymkę 
odbyć. Tego już za wiele, chybaby 
chciano wszystkich udających się do po­
łudniowej Francyi poddać po powrocie 
przymusowej dezinfekcyi.

ROSYA.
* Rosyjska partya rewolu­

cyjna ogłasza w Genewie nowy pro­
gram, podług którego postanawia dążyć 
nie tylko do polepszenia socyalnego po­
łożenia robotników, ale także i do poli­
tycznego wyswobodzenia ludu rosyjskiego.

F R A N C Y A.
* W o b o z i e m o n a r c li i c z n y m 

toczy się dalej walka, wywołana znanern 
wystąpieniem p. d’Ándigné. Polemika 
dziennikarska obraca się głównie około 
pytania, czy hrabia Chambord przekazał 
istotnie następstwo tronu hrabiemu Paryża. 
P. d’Andigné, który pełnił obowiązki se­
kretarza w Frohsdorfie, przeczy temu, 
ażeby lir. Chambord był się stanowczo 
pojednał z rodziną książąt orleańskich i 
wysuwa ustawicznie kandydaturę linii 
hiszpańskiej Burbonów. Przeciw temu 
występuje pan Raincourt, dowodząc, że 
d Andigué zajmował podrzędne stanowisko 
w Frohsdorfie i nie mógł znać istotnych 
zamiarów Henryka V. — Polemika ta 
jest wstrętną i świadczy o dezorgani­
zacji w obozie monarchistów francuskich, 
z którego tylko korzystają republikanie 
i bracia ich bliźni radykałowie.

WŁOCHY.
* Bandyci. Prowincya rzymska 

miała dotąd 1026 żandarmów i 20 ofice­
rów ; tę siłę zbrojną powiększono obecnie 
o 80 karabinierów i 100 policyantów. 
Dla czego ? — oto dla wzrastającej cią­
gle liczby rabusiów, opryszków i bandy­
tów. Pomiędzy Frascati a Marino w gó­
rach albańskich napadnięto w biały dzień 
burmistrza z Marino ; pod murami Rzy­
mu schwytano 3 brygantów, którzy na­
padli spokojnego wędrowca; w Viterbo 
zabili bryganci jednego, a ranili drugiego 
karabiniera. Pod Oriolo Romano pobiło 
3 opryszków rządzcę dóbr bardzo niebez­
piecznie. Na drodze z Velletri do Cori 
zrabowano i pobito księdza, idącego tuż 
za pocztą, eskortowaną przez karabinie­
rów. Na drodze zw. Via Cassia ñapadlo 
czterech łotrów zawiadowcę dóbr adwo­
kata Crispiniego, zabrało mu pieniądze 
i zmusili go, aby poszedł do Rzymu do 
swego pana po dalsze tysiąc franków. 
Ciż sami opryszkowie napadli pasterza 
wielkiej trzody, odebrali mu zegarek i 
posłali go do Rzymu po 1000 fr. do wła­
ściciela trzody.

Zajmujące stosunki!
BELGIA

* W G o n d a w i e urządziła w ze­
szły poniedziałek opozycya liberalna 
wielką demon stracyą przeciw 
nowej ustawie szkolnej. Na zebranie 
strąbili masoni 10 tysięcy ludzi. Rada 
municypalna oczekiwała na posłów u 
wejścia sali ratuszowej, w której odby­
wają się tylko najwspanialsze uroczysto­
ści. Prezes stowarzyszeń liberalnych 
złożył projekt protestu przeciw ustawie 
szkolnej. Prezydent miasta oświadczył, 
że rada municypalna bronić się będzie do 
ostateczności przeciw wprowadzeniu szkół 
klasztornych. W mieście, mimo wielkie­
go wzburzenia, porządek nie został za­
kłócony. Załoga jednak wojskowa, sto­
sownie do rozporządzenia władz, stanęła 
pod bronią a kawalerya była gotowa do 
wyruszenia każdej chwili.

Cholera.
Najnowszy telegram z Paryża (dnia 21 

sierpnia po południu) donosi, że ostatniej doby 
w Tulonie 6, w Marsylii 5, w Hérault 9, 
w Gard 5, w Aude 5, a we wschodnich Py- 
reneach 16 osób na cholerę umarło.

Z Rzymu zaś piszą, iż d. 20 sierpnia zacho­
rowało w Bergamo na cholerę 6 osób, umarło 6; 
w Campobasso zachorowało 7, umarło 3; w Co- 
senza zachorowała jedna osoba; w Cuneo za­
chorowały 4, umarły 4 osoby; w Genui za­
chorowała 1; w Massa zachorowało 7, umarły 
3 osoby ; w Parmie zaszedł jeden przypadek 
śmierci ; w Portomaurizio zachorowała 1, umarła 
1 osoba; w Turynie zaś zachorowało 10, 
umarło 6 osób.

miejscowa, pracymliia i zadaniem.
Poznań, piątek 22 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał pro­
fesorowi uniwersytetu berlińskiego, dr. med. 
S c h w e n i n g e r o w i, członkowi cesarskie­
go urzędu zdrowia, order orła czerwonego 
trzeciej klasy.

t Śp. Władysław Koniierowski, 
doktor obojga prawa, brat szano­
wnego posła naszego dr. Romana Komie- 
rowskiego z Nieżychowa, zakończył na­
gle życie rażony paraliżem.

Zgon ten przerywający pasmo dni 
młodego obywatela rokującego najpiękniej­
sze dla kraju nadzieje, odbije się bole- 
snem echem po całej naszej dzielnicy, 
gdzie rodzina Komierowskich ogólnego

zażywa szacunku. Niechaj szczery wy­
raz współczucia będzie dla Szanownego 
Posła choć drobuą osłoda wobec bolesnej 
a dotkliwej straty, jaką ponosi.

* H sprawie wyborów do repre- 
zentacyi miejskiej. Z reprezentantów 
miasta Poznania (liczba ich wynosi obe- 
nie 33, zamiast 36), występuje w końcu 
rb. po upływie peryodu wyborczego 12 
członków i to pp.: kupiec M. Czapski, 
kupiec N. Brodnitz, radzca spraw. Orgler 
i majster ciesielski Glatzel, (wszyscy wy­
brani w klasie I); kupiec Mich, Herz, 
kupiec Kirsten, dr. med. Friedländer, 
sekretarz sądu pow. König (wybrani w 
klasie II) księgarz L. Türk, dyr. banku 
dr. Buski, budowniczy Müller, redaktor 
dr. S z y m a ń s k i (wybrani w klasie III). 
Nadto wystąpi kupiec Ed. Lange, któ­
rego mandat kończył się dopiero w roku 
1888 (wybrany w klasie I) a zmarli: 
kupiec T. Gerhardt, również wybrany w 
klasie 1 (aż do roku 1886), oraz mularz 
Fiebig, wybrany w klasie, III (aż do r. 
1888). W listopadzie więc nastąpi wybór 
w I klasie 6 reprezentantów, z których 
3 musi być właścicielami domów; w II 
klasie 4 reprezentantów, z których 3 musi 
być właścicielami domów; w III klasia 
5 reprezentantów, z których 2 musi być 
właścicielami domów. Ogółem zatem wy­
bierać będziemy 15 reprezentantów, z któ­
rych 8 musi posiadać domy. — I klasa, 
jak już wspomnieliśmy, wybiera 6. Pier­
wszy okręg klasy II wybierać będzie 2 
(właścicieli domów); drugi okręg 2 (z tych 
1 właściciela domu). Pierwszy okręg III 
klasy 1, drugi okręg 2 (z tych 1 wła­
ściciela domu); trzeci okręg 1 (właściciela 
domu), czwarty okręg 1. W radzie po- 
zostają: kupiec W. Kronthal, komisarz 
aukcyjny Manheimer, kupiec Milch, B. 
Jaffe, radzca sprawiedliwości Tschuschke, 
radzca spraw. Klemme (wszyscy wybrani 
w klasie I); mularz Prausnitz, właściciel 
drukarni Röstel, dr. med. Landsberger, 
inżynier Schweiger, kupiec H. Rosenfeld’ 
kupiec A. Kantorowicz, radzca sprawie­
dliwości Mützei, fakrykant kapeluszy Zie­
gler (wybrani w klasie II); kupiec M. 
Victor, kupiec Jäckel, rzecznik Jażdże­
wski, kupiec Lissner, radzca med. dr. 
Rehfeld, redaktor Fontannę, właściciel 
drukarni dr. L e b i ń s k i (wybrani w kla­
sie III.)

* „Za Chlebem“ wybiera się podo­
bno do Rumunii 10 młodych lekarzy Po­
laków i to wyłącznie Wielkopolan kształ­
cących się we Wrocławiu, częściowo ko­
sztem Tow. pomocy naukowej.

Tak doniesiono „Dziennikowi Pozn.“ 
z Wrocławia.

Oświadczamy stanowczo, że w tę po­
głoskę nie wierzymy; znaliśmy ludzi ba­
wiących w Rumunii i wracających z tego 
kraju z bardzo opadłemi skrzydłami. Nasi 
młodzi lekarze wiedzą, że w Wieikopolsce, 
na Śląsku, w Prusach Zach, i Wscho­
dnich chleba dla nich dosyć — a kto 4 
do 5 lat strawił na uciążliwem, koszto- 
wnem studyum, ten nie pobiegnie do kraju, 
którego nie zna języka i gdzie łatwo 
może doznać ciężkiego zawodu.

Ulica Wroniecka od Rynku aż do ulicy 
Kramarskiej, została po wybrukowaniu jej gra- 
nitowemi kamieniami kostkowemi, oddana do 
publicznego użytku.

* W Miłosławiu zgorzał w dniu 16 b. m. 
dom dozorcy szosowego Pressera, przez co po­
zbawione zostały dachu trzy familie. Zdaje 
się, że ogień został podłożony. — Na Hubach 
Gorazdowskich zgorzał dom gospodarza Ła­
wniczaka. Pożar powstał z powodu nieostro­
żności dziewczęcia przy gotowaniu śniadania.

* Akcyonaryusze cukrowni nakielskiej 
otrzymali za rok przeszły 20 proc, dywidendy.

* W setninaryum kcyńskiem rozpoczął się 
w poniedziałek powtórny egzamin nauczycieli. 
Zgłosiło się 21 a stanęło 19. Jako komisa­
rze egzaminacyjni fungowali pp. radzca szkol­
ny Schmidt i powiatowy inspektor szkolny 
Eberstein z Bydgoszczy.

Sprzedaż dóbr. Położone w powiecie 
bydgoskim dobra rycerskie Wtelno, nabył pan 
Nehring z Klausfelde od p. Jerzego Freitaga, 
który dobra te niedawno był kupił.

* Na trzy miesiące więzienia i na utratę 
praw honorowych przez lat 5 skazany został 
żyd, handlarz koni, który w Niemodlinie na 
Górnym Slązku sprzedał konia cierpiącego no­
torycznie na gryzawicę.

* Chełmińska dyecezya. Pelplin. Dnia 
19 b. m. otrzymali kanoniczną instytucyą: 
ks. Wojciech Błock z Rozłazina na.probo­
stwo w Swieciu, ks. Fritz z Gronowa na 
probostwo w Okoninie a ks. sekretarz Ale­
ksander Kręćki z Pelplina na probostwo 
w Lalkowacb. Na opróżnione teraz probostwo 
rozłazińskie, ponieważ należy do części kraju 
przyłączonej do Pomeranii traktatem welaw- 
skim z roku 1657, przysługuje Biskupowi pra­
wo zaproponowania trzech kapłanów', z któ­
rych naczelny prezes jednego prezentuje. Pro­
bostwo w Gronowie jest prywatnego patronatu, 
a zatem w obecnych stosunkach stale obsadzo- 
nem być nie może. W miejsce księdza Ale­
ksandra Kręckiego, został sekretarzem bisku­
pim ks. Ignacy Rosentreter, młodszy 
brat księdza profesora lic. Rosentretera.

* Wałcz. (Dziwne zestawienie). 
Pod banalnym napisem: „Priester- und Fahnen­
weihe“ (święcenie kapłana i chorągwi), za­
mieszcza gazeta wałecka (Deutsch-Kroner Ztg.) 
a za nią powtarzają inne niemieckie gazety, 
znowu ową tak często już sprostowaną niedo­
rzeczność, że zeszłej niedzieli został w kato­
lickim kościele wałeckim ksiądz Henke wy­
święcony na kapłana. Każdy katolik łatwo 
się domyśli, że tu chodziło o prymieye, bo 
wie, że sakramentu kapłaństwa tylko Biskup 
udzielać może, i że klerycy naszych dyecezyi

z powodu smutnych stosunków, u zagranicz­
nych Biskupów święceń kapłańskich domagać 
się muszą, ale dla niemieckich filistrów może 
to ma starczyć za dowód, że katolicy w Prn- 
siech używają w całej pełni swych swobód, 
kiedy nawet w Wałczu święcenia na ka­
płana otrzymać można. A prócz tego, czyż 
godzi się święcenie chorągwi turnerskiej, za­
sadzające się na tańcach i wypróżnianiu kufli, 
stawiać na jednym stopniu z tak świętą, bo 
sakramentalną czynnością, jaką są w oczach 
katolików święcenia kapłańskie ? Z zestawie­
nia obydwóch wiadomości obok siebie i z na­
pisu na ich czele położonego, prawieby wnio­
skować można, że są tacy, którzyby święcenie 
chorągwi i święcenia kapłańskie za jedno mieć 
chcieli.

* Pamiątka po samobójcy. Donosiliśmy 
w swoim czasie, że nieszczęśliwy młodzieniec, 
który w kościele św. Krzyża w Warszawie 
odebrał sobie życie, zapisał pewną kwotę na 
konkurs dla napisania najlepszej książki, jako 
przewodnika moralnego dla młodzieży. Jak­
kolwiek testament samobójcy mógłby na dro­
dze sądowej uledz unieważnieniu, jednakże ro­
dzina Tańskiego postanowiła zapis utrzymać 
w całej rozciągłości a nawet powiększa sumę 
do 3,000 rubli na cel wyżej wskazany. Nie­
bawem ustanowiony zostanie komitet, do któ­
rego będą zaproszone osoby ze świata literac­
kiego i lekarskiego dla ułożenia warunków 
konkursu.

f Teodor Bacciarelli, wnuk słynnego ar­
tysty, oficer wojsk napoleońskich w 5 pułku 
saperów, zmarł w dniu 3 b. m. w Kielcach. 
W bitwie pod Szymanowem ciężko ranny, 
stracił nogę. Przeszedłszy do służby cywil- 
nćj, był w ciągu lat kilkunastu prezydentem 
miast powiatowych w Radomskiem i Kielec- 
kiem. — Ignacy Zaruba Cielecki, żołnierz 
z r. 1831, zmarł w dniu 19 b. m. w War­
szawie w wieku 71 łat, R. i. p.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 23go 
sierpnia świętego Joachima. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 55. Zachód 
o godzinie 7 minut 9.

TELEGRASil.
Wiedeń, 22 sierpnia. Według do­

niesienia „Pressy“ oświadczyło Towarzy­
stwo kolei państwowych pruskim kolejom 
w imieniu kolei austro-węgierskich, że 
koleje austro-węgierskie będą musiały cof­
nąć przyzwolenie swe na zaprowadzenie 
nowej taryfy rumuńsko-niemieckiej, skoro 
koleje rumuńskie nie godzą się na przy­
jęcie taryfy austro-węgierskiej na takiej- 
że podstawie ułożonej i publikowanej, a 
Dorna Volkswirthscliaftlich)Wochensclirift 
donosi, że bliskim jest wykonania plan wy­
słania czterech austro-węgierskich okrętów 
celem obrony interesów handlowych Austryi, 
i w tym celu wyruszą pod koniec sierpnia 
4 korwety z centralnego portu z osobnemi 
instrukeyami bronienia handlowo politycz­
nych i konsularnych interesów.

Telegram prywatny
ii ary er a Poznańskiego.
Szamotuł y, 22 sierpnia. Na wal­

ne zebranie przedwyborcze przybyło osób 
około 150, pomiędzy temi kilkunastu oby­
wateli i księży. Zebranie zagaił o go­
dzinie 11 p. Joachim Jarochowski i za­
proponował na przewodniczącego pana 
Bilińskiego, na sekretarza ks. Nałko­
wskiego. Sprawę ze stanu kasy zdał ks. 
prób. Wilczewski.

Zebrani zgodzili się na kandydatury 
zaproponowane przez komitet. Jako kan­
dydaci przyjęci zostali:

Ks. prób. Wilczewski,
Ludwik Mycielski,
Stanisław Żółtowski z Niechanowa.
Delegatem jest p. Kościelski ze Śmie- 

łowa, zastępcą p. dr. Studniarski.
P. Jarochowski zalecał Towarzystwo 

obrony prawnej.
P. Kościelski przemawiał za pomnoże­

niem dochodów kasy wyborczej. P. Kur­
natowski z Pożarowa ofiarował na cele 
wyborcze 150 m. Zebrano 290 m. Ko­
niec o godz. 1274.

Wiadomości literach i artystyczne.
Prenumerata.

Na Podręcznik dla dozorów szkolnych,
mający wyjść pod koniec sierpnia

a) złożyli przedpłatę na ręce ks.
dr. Kanteckiego:

133. Ks. proboszcz Ziętkiewicz z Ła­
biszyna na 1 egz.

134. Pan Tomasz Uzarek z Garków 
p. Odolanowem na 1 egz.

135. Pan Starszak z Dzwierzchna (p. 
Giildenhof) (X. M.) na 1 egz.

136—137. Ks. prób. M. Nożewnik z Witko­
wa na 2 egz.

* Katechizm sporny, ułożył ks. Paweł 
Smolikowski, ze zgromadzenia Zmartw. Pańsk. 
Poznań, nakładem księgarni katolickiej. W dzieł­
ku swem poucza autor, jak należy rozprawiać 
się z przeciwnikami prawdy, a mianowicie ze 
sceptykami, racyonałistami, indyferentystami 
i heretykami. Streściwszy krótko ich dogmata, 
podaje autor sposób rozprawiania się z takimi 
ludźmi, stawia kwestyą na wlaśtiwem stano­
wisku i uderza w samo jądro przedmiotu, nie 
wdając się w żadne drobiazgi, które ostate­
cznie nie doprowadzają do żadnego rezultatu 
i sprowadzają tylko z właściwego pola dysku- 
syi. — Książeczkę tę polecamy uwadze Czy­
telników naszych. Nie wątpimy też, że się 
szybko rozejdzie.

Przybyli do Poznania.
Poznań. 21 sierpnia.

BAZAR. Hr. Mielżyński z Chobienic. Ryl­
ski z Królestwa, Matei ki z Biegunowa, 
ksiądz Kompf z Góry. Morzyński z Kró­
lestwa, Zychliński z Uzarzewa. pani Sie- 
mieńska z Brzezia, państwo Czarnowscy 
z Królestwa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI 
Rajewski z żoną z Lechlina, Heller z Kra­
kowa, Matejko z Wiesbaden, Breza z War­
szawy, Choldrych z Podrzewia.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Perki, produkt tak ważny dla rolnika 

i dla właścicieli gorzelni zaczynają w wielu 
miejscach mianowicie po nizinach naszego Księ­
stwa ulegać zgnitiźnie. Jest to cios 
dotkliwy tak dla jednych jak d’.t drugich, 
który w zacznej części zneutralizuje pomyślny 
rezultat żniw tegorocznych.

§n§ Z prowincyi, 22 sierpnia. (Chmiel). Zbiór 
chmielu się zbliża, stare zapasy już znacznie prze­
rzedzone, a jak zazwyczaj przed nowym zbiorem 
tak mielcarze jak i handlerze są powściągliwi w za- 
kupnie i wyczekują, mianowicie, w tym roku nowój 
rośliny, która o wiele przewyższa zeszłoroczną. Na 
resztki zeszłoroczne brak obecnie nawet po cenach 
niższych odbytu; tylko drobnostki znalazły jeszcze 
kupców po cenie 120—125 mrk., kupowali je kra­
jowi mielcarze. Co do tegorocznego chmielu, który 
dotychczas wielce uwzględniali mielcarze, a którego 
większe partye już naprzód zakupiono po cenach 
wysokich, to obecnie prawie zupełnie panuje zastój, 
gdyż chwilowo chcą płacie zań ceny o 30-40 m. 
niższe od zeszlotygodniowych. na co się plantatorzy 
zgodzić nie chcą. Słyszymy, iż sprzedano partyą 
po 150 nirk. na termin wrześniowy. Chmielniki 
przy obecnie wielce sprzyjającśj pogodzie, wyglą­
dają pięknie; owoc dojrzewa a gdzieniegdzie roz­
poczęto już zrywać rychłe szyszki chmielu ża- 
teckiego.

(W.) Poznań, 22 sierpnia (—S prawozdanie 
g i e ł d o w e. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto słabo.
Cena wypowiedziałna —, —. Wypowiedziano

— cent, na sierpień 121,— płac., sierpień-wrzesień 
121.— płac.. wrzesień październik 122,— płacono, 
pażdziemik-listonad 123,— płac., listopad-grudzień 
123- pł.

Okowita: słabiej.
Cena wypowiedziana —,—. Wypowiedziano

— litr., sierpień 47,80 pł.. wrzesień 47,70 pł.. 
październik 46,70 płacono, listopad 45,70 płacono, 
grudzień 45,50 płc., styczeń 45,50 pł., luty 45,70 
płac., kwieciea-maj 46.70 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 47,90 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano------ centnarów. Cena
wypowiedziana 120,—, sierpień 120,—, sierpień 
wrzesień 120,—, wrzesień-pażdziemik 121,—, pa- 
żdziernik-listopad 121,— ni.

Okowita, fz beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wypo­
wiedziana 47,80, sierpień 47.80, wrzesień 47,80 
nirk., październik 46,70 mrk., listopad 45,70, 
grudzień 45,50, styczeń —,— mrk. , kwiecień-maj 
—.— mrk. w miejscu bez beczki 47,90 mrk.

arg. w Poznaniu
22 sierpnia 1884.

T OWAK

Pszenica . . 100 kilg. 16 60 15 40 14 50 — —
Żyto .... 12 70 12 — 11 80 — —

,, nowe. . - 14 20 13 20 12 20 — —
Jęczmień . . - 14 20 13 20 12 2(1 — —
Owies ... — — — _ — _ — —
Groch wrzący . — — — — — — — —
Groch na paszę - — — — — — — —
Kartofle ... - - 2 80 2 20 — — — —
Łubin żółty. . - — — — — — — —

„ niebieski
Rzepik zimowy -
Rzep zimowy . - — — — — — — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
koinisyi targowej w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 22 sierpnia 1884.

Przedmiot.

Pszen. ^"’0 ■ za 100 kl 
(najn.

Żyto Mí*- 
(najn.

Jęczm.Juaiw-
(najn.

Owies jnai'v'
______ Inajn.

TOWAR

dobry
M.\ .j

17 10 
17
13¡20
13
14 20 
14¡
14 21 
14

Słoma IProsta zalOOkl. 
(targana

Siano
Groch
Soczewica ' -
Fasola
Kartofle
Wołowina /kulka |a| lii.

|od brzuyhą: - f
Wieprzowina J -
Cielęcina A
Skopowiua
Słonina
Masło
Jaja ża kopę

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 21 sierpnia 1884.

Banknoty i monety.
za 100 rubli 
za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl.

Rosyjskie banknoty 
Anstryackie banknoty 
Francnzkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%
Akcje bankowe 1 przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Oomandit
Kwileeki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austiyacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6% z prawem pierw­

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akcye kolejowe.
Berlirisko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorati-Guben

n n w
Marienburg-Mlawka

Oleśnicko-gnieżnieńska

W schodnio-pmska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austriacka kolój państwowa (Francuzy)
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolój południowa (lombardy)
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf

Papiery państwowe.

206.70
167.90
81.05
20.41

9.75
16.23
16.75
4.20

145.40
153.90
203.10

77.—
118.55
521.50

75.75
108.75
80.—

20.10
45.80
49.80 

117 —
83.30

116.—
23.80 
75.90

103 10 
119.90

518.50

249.50
111.80 
75.90

Niemiecka pożyczka pań­
% kupon płatny Kurs

stwowa 4 7D7io 103.60
Praska konsol, pożyczka V/2 7<i7io 102.95

n « « 4 7U77 103.20
„ pożyczka z 1868 r. 4 ViVîiVJ/io 101.70

Obligi państwowe (Staats-
schnldscheine) 3% 7D77 99.90

Listy zastawne.
Poznańskie 4 7D77 101.75
Pomorskie 3% A i 77 96.50

4 7ií77 102.10
4 7D77 100.30

Saskie 4 7ií77 —.—
Szlązkie Lit. A. 372 7ií77 95,80

4 7D77 101,70
472 7D77 102.10

Wschodnio-pruskie 372 7D77 95.80
4 7D77 102.—

Westfalskie " 4 7D77 101.90
Zach.-praskie dóbr rycersk. 372 7D77 96.—

4 A i 77 102.20
r, ser. I. B. 4 ( 7ii7, 102.10
„ nowe H ser. 4 1 7D77 102 —

Obligacye powiatowe 4 í 7D77 1100.50
4721 7ii7i . 1101.50

Listy rentowe.

Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie

7a kupony
4 74i7to
4 7d7io
4 74Í7ro
4 74í7io
4 74i7«

kun?
101.75
101.70
101.70
101.75
101.70

śred. 
■/¿■■i ą

pośle.
05 ,j

przecięciu
I-i

1680 
1640 
12 80
12 50
13 80 
1359 
13 70 
1350

fy 
15 50 
1230 
12¡
13 30 
13% 
3020 
20 80

} 47

63

63

Inne artykuły.
najw.
c /6j

Inajniż.
1

W] »rzec
1

— 2 75 3 38
— — — — —
5 75 4 25 5 —

— — — — —
— — — — —
— — — — —

3 2 80 2 90
1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10

-1 40 1 20 1 30
1 40 1 — 1 20
1 20 1 — 1 10
1 50 1 40 1 45
2 20 1 80 2 —
2 30 2 15 2 22

Zagraniczne papiery państwowe 
i listy zastawne.

Polskie listy zastawne
•A

5
kupony
7! i 77

kurs
62,-

„ „ likwidacyjne 4 7o i 7l2 56.60
Rosyjskie listy zast. (Boden-

credit) 5 7i i 77 91.70
Włoska renta 5 7i i 77 96,-
Austryacka ziota renta 4 7i i 7io 87.10

„ papierowa 47s 7;, i 7ll 67.80
5 7:. i 7» 80,40

„ srebrna renta 47s 7ti77 68,70
47.5 7i i 7io 68.50

Anstryackie losy z 1854 r. 4 7i —
„ „ z 1858 r.

„ z 1868 r. 5
za sztukę M. 

7s i 7ii
309,10
119,90

„ z 1864 r. 
Węgierska złota renta 6

zasztukęM. 
7i i 77

307,50
102,60

Węgierska złota renta 4 7! i 77 77.60
„ papierowa renta 5 7s i 7l2 75-

Rumuńska pożyczka 8 i 7ii7i 108,-
„ „ małe sztuki 8 7i i 7i 108.40
„ „ z 1880 r. 6 7, i 77 104.20
„ „z 1881 r. 5 76 i 7l2 99,90

Rosyjsko-angiel. pożyczka
z 1822 r. 5 7s i 7» 92.30

„ „ „ z 1859 r. 3 75 i 7n —
„ „ „ z 1862 r. 5 7ó i 7u 92,25
„ „ „ z 1870 r. 5 7.. i 7r 93.90
......................... z 1871 r. 5 7s i 7» 92,75
„ „ „ z 1872 r. 5 7l i 7in 92.70
„ „ „ z 1873 r. 5 7o i 7l2 92,60

Rosyjska pożyczka z 1875 r, 47, 74 i 7m 85—, 
97.50„ „ z 1877 r. 5 7, i 7,

„ „z 1880 r. 4 7s i 7n 76,75
„ „ premiowa

z 1864 r. 5 7. i 77 141,40
„ „ „ z 1866 r. 5 7s i 7o 137,20
„ „ wschodnia 1. 5 7g i 7n 59.70
. „ „ II. 5 7j i 7, 60,—

„ HI. 5 7s i 7n 59,70
Rosyjska złota renta 6 7s i 7l2 106,90
Turecka pożyczka z 1865 r. fr. 8.60
Tureckie losy 400 fr. fr. ¡za sztukę M 41,10

Telegram giełdowy 
Ii siryera Poznańskiego.

Wrocław, 21 sierpnia 1884.
Zyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano 

1000. Cena wypowiedz. —. sierpień 131,— żąd., 
sierpień-wrzesień 131,— żąd., wrzesień-październik 
130,— . płacono, paździemik-listopad 130,— płac., 
listopad-grudzień 128,— płc.

Pszenica. Wypowiedz. — centn. na sierpień 
165 żąd.. wrzesień-pażdziemik 165 żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na sier­
pień 137 żąd.. wrzesień-pażdziemik 124 żądano.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. wrzesień- 
październik 240 płac.

Olej rzepiowy niezm., wypowiedz. —,— cent, 
w miejscu 54,50 żąd., sierpień 52,— żąd,, sierpień- 
wrzesień 51,50 żąd., —,— płc., wrzesień-pażdzier- 
nik 51,— żądano.

Okowita, stałej, wypowiedziano —litrów, 
w miejscu —.— płacono, sierpień 47,80 płacono, 
sierpień-wrzesień 47,70 płacono, wrzesień-paździer- 
liik 47—47.20 pł., paździemik-listopad 46,20 płac., 
listopad-grudzień 45.50 żąd.

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 9,00—10,0 
do 11,00 mrk., niebieski 8,50—9,50 — 10,00 mrk.

Makuchy rzepakowe pot.r., za 50 kilogr. 
7.00 do 7,20 mrk.. obce 6,50—6,70 mrk , na wrze­
sień październik 6,70 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,00 do 9,20 mrk., obce 7,80—8,50 mrk., na wrze­
sień-październik plac, do — mrk.

Berlin, 22 sierpnia 1

Ziemiopłody.
Pszenica słabo 
wrześ.-paźdz. 148,50 
kwiecień-maj 158,50 

Żyto słabo
sierpień 139,—
wrześ.-paźdz. 132,50
kwiecień-maj 133,75

Olej rzep, stale 
sierpień 50,50
wrześ.-paźdz. 49,90

Okowita słabo 
w miejscu 49,70
sierpień-wrześ. 49,30 
wrześ.-paźdz. 48,80 
paźdz.-listop. 47,70 
listop.-grudz. 47,— 
kwiecien-maj 48,— 

Owies
sierpień 125,—

Wyp.-żyta wsp. —,— 
Wyp.-okow. kw. 40,000 

Szczecin, 22 sierpni

4. (Kursa końcowe.)

Kapitały.
Galie, akc. k. 113.25
Pr. consol. 4% 103,30
Pozn. listy z. 101,60
Pozn. listy rent. 101,70
Austr. banknoty 168,— 
Austr. renta złota 87,—
Austr. losy 1860 120,— 
Włochy 95 50
Rumuny 104,25
Ros. banknoty 206,10 
Ros.-ang. pożyczk. 92,75 
Pol. 5% listy zast. 61,75 
Pol. lik. 1. zast. 56,30
Kredyty 521,—
Kolej państwowa 515,— 
Lombardy 248,50

Pszenica słabo 
wrześ.-paźdz. 153,50
kwiecien-maj 162,50

Żyto słabo
wrześ.-paźdz. 130,— 
kwiecien-maj 131,50 

Rzepik stale 
w miejscu 

Olej rzep, słabo 
sierpień 51,—

Usposob. dosyć stałe.

1884. (Kursa końc.)
w miejscu
wrześ.-paźdz. 50,—

Okowita stale 
w miejscu 49,30
sierpień-wrześ. 48,40
wrześ.-paźdz. 48,80
kwiecien-maj 48,30

Petroleum
w miejscu 8,10



Dnia 20-go sierpnia o godzinie 8r|2 z rana zasnął w Bogu po dłuższych cierpie­
niach, opatrzony śś. Sakramentami, tknięty apopleksyą (358)

Władysław Komierowski
Dr. obojga praw i dziedzic Komierowa

w 36 roku życia. Pochowanie zwłok w grobowcu familijnym w Komierowie odbędzie 
się we wtorek dnia 26-go sierpnia o godzinie 11-tej przed południem, o czem donosi kre­
wnym, przyjaciołom i znajomym w głębokim smutku

i®
Walne zebranie

wyborców |f|Jg
powiatu bukowskiego

odbędzie się w niedzielę dnia 31 m. 1». o godzinie 
5 po południu w Opalenicy u p. Witajewskiego.

<834) wylwiy.

zebranie przedwyborcze
dla powiatu średzkiego

odbędzie się w Środzie w niedzielę dnia 31-go sier­
pnia r. b. zaraz po godz. 12 t. j. po nabożeństwie w kościele 
parafialnym. Miejsce zebrania sala pani Hüttner. (346)

KOMITET.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

wydała własnym nakładem i poleca:

Katechizm sporny
ułożył (356)

Ks. Smolikowski.
Cena 80 fen., z przesyłką 

90 fenygrów.

Kuryera Poznańskiego
przy ulicy św. Marcina nr. 16

w nowym domu p. Krysiewicza (O
(w podwórzu na prawo)

wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące jako to:

Czasopisma, * Dyplomy,

Wróciłem z podroży. 
Dr. Batkowski. [(357)

Piorunociągi
nowej konstrnkcyi

z drążkami miedzianemi (nie żelaznemi) jako też wszelkie 
rodzaje lin miedzianych, poleca po najtańszych cenach

® "Walne

1 ZEBRANIE WYBORCZE
W dla powiatu bydgoskiego,

a na którem zda sprawę z czynności Koła polskiego 
W poseł pan Magdziński, odbędzie się ¡w BydgoszczyJ dnia 7 września r. b. (w niedzielę) o godzinie 5-tej 

po południu w hotelu Royal. (349)
™ Komitet wyborczy powiatowy.

.Hi

►►►
1

CRiłME

Radzcy Dr. Małeckiego
radykalny środek

piegi “W
polecają (345)

H. Jasiński i Sp.
Drogerya w (Poznania.

Słoik 3 marki.

DZIEŁA
wszelkich rozmiarów, 

Broszury,
Tabele,

LISTY,
Rachunki,

Adresy, ¥

Karty wizytowe,
KWITY,

WEKSLE,
Kontrakty,

Cyrkularne,
Formularze,

itd. itd.

Ceny umiarkowani.

Zakład dla elektrotechniki, mechaniki i optyki.
Poznań, W. Rycerska ul. 12. (342)

Suchotnik0111, chorym na piersi i gardło
zwracamy uwagę na własności lecznicze rośliny „Homeriana“, co do któ­
rych w przeciągu l1,^ roku tysiączne niezaprzeczone nadeszły uznania, 
które urzędownie i ze strony lekarskiój skonstatowanemi zostały. Wy­
łączną sprzedaż tej sławnój rośliny otrzymał i poleca (354)

Ernest Weidemann, Liebenburg a/Harz.
Notaryalnie zaangażowany ajent jeneralny na całe państwo niemieckie.

Wiedeńskie wafle w wielkim wybo­
rze także w ele­
ganckich puszkach 

blaszanych, pieczywo Patience poleca po cenach 
hurtownych pierwszorzędna lipsko-wie- 
deńska fabryka wafli (336)

Aleksander Weigt,
Lindenau-Lipsk (Leipzig-).

Próby i cenniki przesyłam na żądanie.

Koperty!
Bardzo tanio do­

starczać możemy kopert li­
stowych w mniejszym i wię­
kszym formacie począ- 
wszy od 3 ni. za 
1OOO, a 1 mrk. za 
1OOO z odpowie­
dnim drukowa­
nym nagłówkiem, 
(irintą i t- d. (215)

' Iretaraia

Kuryera Poznańskiego
16. Święty Marcin 16.

Piekary nr. 6.
Pomieszkania do wynajęcia II i 

HI piętro, po cztery pokoje wraz 
z wszystkiemi przynależytościami.

(352)

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁACHT! DUWĘI SMAROWIDŁO,
Nieprzemakalne płachty na stogi,

clerKi na Konie
polecają

Orłowski i Sp.
Poznań.

(161)

W arszawa.
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.,

praskiej loteryi 8
na nastęstępujące ciągnienie 
odstępuję pojedyńczo po 20,25 
mrk. do I kl. Al. W. 1OO
poste restante Poznań.

Trzy stare

OŁTAńZE
z trwałego drzewa w dobrym 
stanie z pięknenii figurami do 
nabycia u (325)

dekoratora kościołów
w Poznaniu, ulica Berliń­

ska nr. 2.

Wieś
w powiecie wrzesińskim po­
łożona, zawierająca przeszło 
900 mórg, dobrej gleby, jest 
korzystnie do nabycia. Bliż­
szej wiadomości udzieli adwo­
kat p. Stefan Thiel 
we Wrześni. (320)

Wakuje natychmiast (327)

POSADA
rządzcy
na majętność 5 tysięcy morgów 
połączoną z gorzelnią.

Zgłoszenia z odpisem świadectw 
przyjmuje frauko

Kwilecki, Potocki i Spółka
w Poznaniu.

pod literami D. D. GL 1234.

Jest do nabycia (321

fsnka) rasy angielskiej doskonała 
na kuropatwy u Sztachetki w Ko- 
paszewie p. thoryń. (321)

Urzędnik gosp.
kawaler, 30 lat stary z kilkoletnią 
praktyką poszukuje miejsca zaraz 
iuh od Igo października. Łaskawe 
oferty proszę przesłać pod literę I. k. 
do ekspedycyi Kuryera 'Poznań­
skiego._____________________(303)

Ucznia
do handlu kolonialnego cygar 
i win potrzebuje (347)
Al. GłoAvińslii 

w Obornikach.
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